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I rai S  E R A T YP R Z E D P Ł A T A !
ćw rierórocznie d la  m ia s ta  P o z n a n ia  1 T a l 

20 S g r. n a  c a le  P r u s s y  2 T a l
1 S s r .  3 F e n . od w ie rs z a  n a  { sz e ro k o śc i 

p rz y jm u ją  s ię  ty lk o  w  E x p e d y c y i,

Drukiem  i  nakładem  Drukarni N adwornśj W .  Deckera i  Spółki w  Poznaniu. —  Kedaktor odpowiedzialny; N. K am ieński w  Poznaniu;

Posiedzenie rady reprezentantów miasta Poznania
w d n i u  13. S t y c z n i a  1861, z p o ł u d n i a  o g o d z .  3ej.

Przedmioty do obrad; 1) Wybór przewodniczącego radzie na r. 1861; 
2) wybór członków do komisyi fachowych na rok 1861; 3 wprowadzenie 
na urząd nowo obranych reprezentantów; 1) wybór na niepłatnego człon­
ka magistratu; 5) wydzierżawienie polowania na Bociance, budek chle­
bowych, budek przy wnijściu na r a tu sz , oraz bufetu w teatrze; 6) od­
powiedź na monita poczynione przeciw rachunkowi kasy ubogich na rok 
1861; 7) zaprowadzenie podatku od osiedlenia w mieście; 8) urządzenie 
wodociągów, 9) sprawy osobiste. T s c h u s c b k e.

Telegraficzne wiatlotnośei tlaz. Vł .  l i s .  P o z i i .
H a m b u r g ,  10. Stycznia. — H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  

donoszą z Tonningen, ze mosty na Eiderze pod Tonningen i Woller- 
sum wysadzili w powietrze Duńczykowie. Równie pod Friedrich- 
stadt utrndniono komunikacyą, poczta jednak dotąd przechodzi bez 
przeszkody.

H a n o w e r ,  10. Stycznia. —■ Zgromadzenie krajowe, w któ- 
rem wzięło 3000 osób udział, uchwaliło jednogłośnie petycyą do 
króla względem odstąpienia od londyńskiego protokółu i uznania ks. 
Fryderyka.

W a r s z a w a  10. Styczn. — Rozporządzenie rządu rosyjskiego 
stanowi nową kontrybucyą na miasta. Właściciele domów w W ar­
szawie i na Pradze mają zapłacić 3 procent od dochodu z domów, 
a inne miasta w Królestwie podwójny podatek podymny i szarwar- 
kowy. Czas do zapłaty wyznaczono pod karą 25 do 50 procent dla 
Warszawy do 31. Stycznia, a dla innych miast do 25. Lutego,

A l t o n a ,  11. Stycznia. —- Wojsko duńskie stoi skoncentrowane 
w mieście Szlezwiku i wynosi 16,000 ludzi. Mieszkańcy miasta po­
noszą ciężki inkwaterunek. Plac „Freilieit'” w mieście Szlezwiku 
jest obsadzony pięciu armatami 24 funtowemi, przy Dannewerku 
rozstawiono olbrzymie baraki. Powołano żołnierzy wysłużonych 
aż do roku 37 roku.

B e r l i n ,  10. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać prezesowi rejen- 
cyjnemu K u e b l w e t t e r  w Akwizgranie, gwiazdę do orderu orła czer­
wonego 2 klasy z dębowom liściem, a nadinspektorom poborowym O e r -  
t e l o w i  w W esel, R e k o w s k i e m u  w Lignicy, F r i c k o w i  w Gumbinic, 
K r u m h a u e r o w i  w Magdeburgu i B i l a u  w Chodzieżu tytuł  radzców 
podatkowych.

B e r l i n ,  10. Styczn. — Do gazety wrocławskiej piszą: Gdy Prusy 
i Austrya silne wysyłają wojska ku E lbie , giełda coraz większej nabiera 
otuchy, że sprawa niemieckio- duńska zakończy się spokojnie. Giełda 
nasza odznacza się dualizmem w tej sprawie. Pod względem politycznym 
przewódzcy interesów handlowych stają po stronie narodowych usiłowań 
co cło Szlezwiku i Holsztynu i dają s k ła d k i , lubo wcale w nieodpowie­
dnim stosunku do swoich majątków i do ważności sprawy. Dziwna to 
rzecz, że wielka część publiczności przykłada się na wydatki wojenne 
narodowe, a z drugiej strony oddaje się zaufaniu, że sprawa duńsko- 
niemiecka zakończy się pokojowo, a przynajmniej zwlecze się do czasu 
nieoznaczonego. Między środkami pokojowemi odgrywa główną rolę 
projekt konferencyjny. Już dawniej zwróciłem waszą uwagę, że w głębi 
serca cieszy Napoleon z udaremnionego pośrednictwa Anglii, ale przy- 
tem ezycha na sposobność podjęcia swego planu upadłego, aby rozcią- 
glejszemi konfereneyami zastąpić zaproponowany przez siebie kongres. 
Najświeższy artyku ł w C o n s t i t u t i o n n e l u  potwierdza to zdanie i za­
ręczają niektóre dzienniki, że między gabinetem paryskim i angielskim 
przyszło już do porozumienia się w tej mierze. W  obecnej chwili prze­
cież wiadomości te wyprzedziły zapewne o wiele fakta. Jeżeli się one 
sprawdzą niezadługo, niepowinno to zdziwić nikogo. Łatwo więc sobie 
wytłumaczyć, że przyjaciele pokoju bądź co bądź, cliętnieby ujrzeli zisz­

czenie się tych przepowiedni konferencyjnych, a skutkiem niej rozwiąza­
nia sporu z Danią na drodze pokojowej.

Rozporządzone ruchy wojska przez Prusy i Austryą dowodzą, że 
oba wielkie mocarstwa niemieckie na seryo zamierzają obsadzić Szlezwik. 
Jeżeli bundeslag nie wyda postanowienia wieli duchu natenczas same na 
własną rękę działać poczną. Domysł ten ma wielkie za sobą prawdopo­
dobieństwo. Mówią, że już między Wiedniem a Berlinem stanęła ugoda 
względem szybkiego działania. Wedle pogłosek ma wyjść od obu wiel­
kich mocarstw niemieckich do Danii ultimatum z krótkiem wyznacze­
niem czasu, po którego upływie rozpoczną się działania wojenne.

— H a m b u r g e r  C o r r e s p  on d e n  z z Kopenhagi donosi, że tam 
panuje dobre usposobienie, że królowie saski hanowerski bardzo są za­
kłopotani zwrotem sprawy szlezwickiej i myślą odwołać swoje wojska, 
a zastąpić je pruskiemi i austryackiemi. Poczytujemy tę wiadomość za 
wymysł naiwny.

— Członkowie pruskiej izby poselskiej baron Howerbeck i Schmie- 
dicke zapowiedzieli następującą interpellacyą:

»Dnia 24. G rudnia  r. z. między godziną 4. a 5. po południu przybył 
na dziedziniec wioski Sienno (Sckónau), położonej nad granicą polską 
oddział konny uciekających powstańców. Zatrzymawszy się chwilkę na 
moście od młyna, rzucili powstańcy broń swą wołając; ^Składamy 
broń na pruskiem terytoryum i oddajemy ją  władzom pruskim ,« poczem 
uciekali dalej bez broni drogą ku Nidborgowi. Zarządzca młyna Drza- 
skowski poznosił w nieobecności właściciela wszystką broń do komory 
w młynie i zamknął ją. W łaśnie  gdy zamierzał zamknąć i m łyn, wpa­
dła pędem na dziedziniec pikieta kozacka 15 ludzi licząca pod wodzą 
setnika Wasilewa, skrzywdziła p arobka  Jakóba Klauowskiogo płazując 
go pałaszami i wymogła przez to na nim, iż wskazał miejsce, gdzie broń 
została złożona. Wtedy podjechali kozacy ku Drzaskowskiemu, który 
się zabierał do opuszczenia [młyna, i uderzając go rękojeściami pałaszy 
po ka rku ,  żądali od niego, by otworzył im młyn i wydał broń, czego 
tenże uczynić nie chciał i oświadczył, że broni wydać nie może, gdyż ona 
należy obecnie już do jego monarchy, do króla pruskiego. Kozacy m a­
jąc  na czele swego setnika, nie tylko nie poszanowali tego oświadczenia, 
ale co więcej zmusili plażami od pałaszy stojących na podwórzu ludzi 
dworskich do trzymania im koni, pochwycili Drzaskowskiego, wyłamali 
drzwi od m łyna, wpadli doń, oderwali zamek od komory, i otworzyli 
gwałtem.znajdującą się tamże zamkniętą skrzynię z rozmaitemi przed­
miotami.

Podczas gdy byli zajęci wynoszeniem broni, ukazała się w drzwiach 
od młyna żona nieobecnego właściciela, której zewnętrzność zdradza 
osobę wykształconą i oświadczyła Moskalom , że nie mają prawa prze­
chodzić z bronią do P r u s , a tern mniej popełniać gwałty na stronie p ru ­
skiej; na co jej Moskale odpowiedzieli, że prawo to w samej rzeczy po­
siadają, gdyż rząd rosyjski i pruski jest teraz jeden i ten sam, i że w r a ­
zie oporu m ają nawet prawo zabudowania te zapalić. Jeden  z Moskali 
chciał żonę właściciela uderzyć kolbą, lecz powstrzymał go od tego jego 
towarzysz. Zona właściciela uległa naówczas przemocy, a Moskale wy­
nieśli z młyna wszystkę broń, podarowali komornikowi Plewce pistolet, 
a komornikowi Napiwockiemu, obydwom z Sienna, torebkę ćlo naboi za 
potrzymanie koni, pochwycili zbiegłego Polaka , k tóry dla okulawienia 
swego konia zmuszony był pozostać w Siennie i ukry ł się w szopie do 
wozów, a uprowadzając jeńca i broń z sobą, wypalili z pistoletu tuż obok 
żony właściciela.

Między kozakami znajdowali się i tacy, którzy dawniej jako obje- 
szczyki przez dłuższy czas stali załogą w pobliżu Sienna, i z tego po­
wodu dokładnie znali granicę. W dniu tym było niebo zupełnie pogo­
dne,  a dzień jasny! Słupy graniczne widać było dokładnie w czasie 
przejścia Moskali na terytoryum  pruskie. Oprócz wzwyż wzmiankowa­
nych osób, byli świadkami zdarzenia: dworski Adam Późny, parobek 
owczarski Maciej i komornik Lossek, wszyscy z Sienna.

Niniejszem zapytujemy rząd królewski: 1) czy mu są  znane wyło­
żone tu ta j ,  a z wiarogodnego źródła doniesione fakta? 2) jakie kroki 
przedsięwziął, resp. przedsięwziąść zamyśla, aby otrzymać zadośćuczy­
nienie za naruszenie granicy, przedewszystkiem zaś ukaranie Moskali, 
którzy byli czynnymi, tak  przy naruszeniu granicy j jak  przy pogwałce­
niu pruskich obywateli ?«



In terp e lacya  p ow yższa  b ęd zie  od czy tan ą  n a  p on ied zia łk ow em  p osie­
d zen iu  w alnem .  ̂ . . . . . .

—  M i l i t a r i s c h e  B l a t t e r  p is z ą , że  n iek tórym  n iem ieck im  k s ią ­
żętom  sp od ob a ło  s ię  uznać k s ię c ia  S zlezw ik  H o lsztyn  S ond erb urg  A ugu- 
sten b u rg sk ieg o , będącego  p ru sk im  p od d an ym , jako  k sięc ia  H olzacy i 
i S z lezw ik u  i jak o  cz ło n k a  rzeszy  n iem ieck ie j, a  k siążę  E rn est sa sk ok o-  
b u rgsk ogo ta jsk i p o zw o lił m u w erbow ać i  organizow ać k on tyn g ien s zw ią­
zk ow y h o lzack o law en b u rgsk i na  sw ojem  terrytorium . P ru sy  k sięc ia  
Fryderyka sz lezw ick o  - h o lzack o  - son d erb urgsk o - au gu sten b urgsk o  - d o l­
sk ie g o  d otąd  n ie  u zn a ły  k sięc iem  H o lza cy i i  S z lezw ik u , w ob ec rządu  
p ru sk iego  za tem  w K oburgu  n ie  form ują s ię  w ojska  zw iązk ow e h o lzack ie , 
a le  od d zia ły  och o tn icze , k tórych  P ru sy  n ie  ch cą  w puszczać do H olzacyi. 
P ru scy  oficerow ie sto jący  za ło g ą  w G otha i K ob u rgu , w najdziw niejszem  
są  p o łożen iu  w obec tych  n ib y  ochotników ', n ib y  zw iązkow ych  żo łn ierzy . 
B a ta lio n y  sask iej brygady »K ronprinz« w chodzą do A lton y  z m uzyk ą p u ł­
kow ą w ygryw ającą  p ieśń  » S ch le sw ig  H o ls te in , m eerum schlungen« i po- 
z w a la ją tłu m o m  ob w ołać  k sięc ia  A u gu sten b u rga  k sięc iem  H o lz a c y i i S z le ­
zw ik u , a  żo łn ierze  sa scy  fratern izu ją  z m ieszk ań cam i, w ojska austryack ie  
n iem ieck o-zw iązk ow e, których żo łn ierze  p ow ied ziaw szy  n aw iasem , słów k a  
n ie  um ieją po n iem ieck u , bo są  to  sam i p raw ie  M adziary, C zesi, P o lacy , 
R u s in i , S ło w a c y  i C h orw aci, p od  w odzą jen era ła  br. G ondrecourt n iepo- 
zw a la ją  ćw iczyć s ię  w rob ien iu  b ron ią  zaw iązan ym  ku tem u  stow arzysze­
n iom  i śc ią g n ę ły  na s ieb ie  gn iew  d em okratów  i litera tów . J a k o ś barazo  
od m ien n e być m uszą in stru k cye  w od za  sa sk ieg o  i w od za  au stryack iego . 
W reszc ie  M il .  B I. gorzk o  w yrzucają  ks. A u g u sten b u rg sk iem u , że s łu żąc  
w gw ardyi p ru sk ie j, w ią że  s ię  z tu rn era m i, nation a lverein em  i rozm aitą  
zb ieran in ą , do  której M il .  B I. i K r e u z  Z t g  najm ocniejszą m ają odrazę.

Królestwo Polskie.
Z obozu K ru k a  p iszą :

W u tarczce p od  K ock iem , p u łk ow n ik  G rzym ała , p od p u łk ow n ik  
P o g o r z e ls k i, ro tm istrz  R y lsk i i  p oru czn ik  D u lę b a , na cze le  garstk i żo ł­
n ierzy  p o ls k ic h , sam i z d obytem i szab lam i rzu c ili s ię  na n ieprzyjaciela . 
Ż a łu ję , że n ie  m ogę tu  podać im ion  szeregow ców . P od czas tej p otyczk i 
z a sz ły  jeszcze  fak ta  d ow od zące , że  M oskw a je s t n iepopraw ną w swojej 
d zik ośc i i barb arzyństw ie. C ała  w ieś C harlejów , w której chaty b iednych  
w ło śc ia n  p o d p a liła , rów nie jak  brogi ze zbożem  i stog i s ia n a , najle­
p szym  je s t  teg o  dow odem . S am  n adto  w id zia łem  jak  k o z a k , leżącego  
n a  ziem i rannego  oficera p o lsk ieg o  G roch o lsk iego  z k on ia  szaszk ą  do­
b ija ł, i  zap rzesta ł d op iero  tei n ie lu d zk iej c zy n n o śc i, gd y  k u lą  rew ol­
w ero w ą  zsadzony zo sta ł z konia.

N ie  m ogłem  s ię  d otąd  d oczy tać  w żadnym  d zienn ik u  d on iesien ia  
o b itw a ch  stoczon ych  przez o d d z ia ł L itw inów  E jm inow icza  i kaw aleryę  
p u łk o w n ik a  W rób lew sk iego . O ddziały  te  jed n ak  d z ie ln e  i m oże n ajd zie l­
n ie jsz e , z tych  k tóre  d ziś d z ia ła ją  w  P od lask iem . B iły  się  one pod Cy- 
cowero dn ia  14. G ru d n ia , gdzie p iech o ta  z dw óch stron otoczon ą  była  
przez M o sk a li, k tórzy po zaa larm ow an iu  ich  przez jazdę p u łk ow n ik a  
W rób lew sk iego  p ierzch ń ęli, lecz  jednak  śc igan em i być n ie  m ogli. Z p o l­
sk iej strony , stra ty  n ie  było żadnej. P ięc iu  M oskali zab itych  d o sta ło  się  
w ręce p o lsk ie  i tych  pochow ano.

D nia  16. G ru d n ia , b iła  s ię  k aw a lerya  W rób lew sk iego  z kozakam i 
pod W o lą -O so w iń sk ą , k tórym  zab iw szy  sz e ś c iu , od p arła  ich . D w a te 
o d d zia ły , b iły  s ię  jeszcze  w w ie lu  in nych  m iejscach , gd zie  zaw sze w ale­
czn i L itw in i , d zieln ie  s ię  M oskw ie op iera li.

— W obec sk on cen trow an ia  w K rólestw ie k ongresow em  w szelk iej 
w ładzy ad m in istracyjn ej, p o lityczn o  policyjnej w o sob ie  jen era ła  p o lic ­
m ajstra i |eiro p od w ład n ych , gu b ern atorow ie  cyw iln i z im ien ia  ty lk o  je ­
szcze u rzęd u ją , bo jed n a  część  atrybucyj ich  przychodzi na policm aj- 
stró  v, druga zaś pozbaw ion ą je s t  w szelk ich  środków  d zia łan ia  bez zu- 
p. łuej u leg ło śc i wojennym  policyjnym  w ładzom . P rzed ew szystk iem  da  
s ię  1 0  poznać w sam ej W a rsza w ie , gd zie  n aczeln ik  tej p o licy i w ojennej 
T repuu dzierży w ła d zę , m ogącą n aw et p rześcignąć w ładzę B e r g a , który  
u si tv tu ł n am iestn ika  T repów  potrzebuje rów nież na gubernatorów  
ludzi o )sk o w v ch , a chociaż  obecn i gubernatorow ie n ie  są  tak  zuchw ali, 
aby n iew ykonyw ali w szystk iego  czegoby po nich  żądano, jed n ak  w s y ­
stem ie  adm in istracyi cyw ilnej n ie  zaw sze um ieją  s ię  sto sow ać  do form  
m ilitarnych . Dla tego  L a szczczy ń sk i gubernator cyw iln y  m azow ieck i 
m a by- usu n ięty , a m iejsce jego  zająć m a R ożnow.

—  W W iln ie  w zn iesiono  znów  dw ie szu b ien ice  w d. 2  S ty czn ia  i z g i­
n ę li na niej dwaj ob yw ate le  M ieczysław  D orm an ow sk i i Ign acy  Z dano­
w icz: pierw szy obw in iony  o n a leżen ie  do k om itetu  w arszaw sk iego , przy­
były  n iby d la  uorgan izow an ia  w yd zia łu  w ykonaw czego  w ładzy  narodo­
wej na L itw ie , co już przezto je s t  w ątp liw em , iż w ydzia ł ten  c ią g le  
is tn ie je  i  jak o  tak i o g ła sza  ob w ieszczen ia  d ruk iem ; d ru g i, Z danow icz  
m ia ł być cz ło n k iem  w yd zia łu  litew sk ieg o  i podskarb im  w W iln ie . Obu- 
dw u osk arżon o o n iezm iern ą  gorliw ość  d la  spraw y, w ob ronie której 
śm ierć  p on ieśli. Obaj zg in ę li sp ok ojn ie  i odw ażnie. Ju ż to 18 ofiar l i ­
cząc w to te  dw ie o s ta tn ie , zg in ę ło  w W iln ie.

—  N ow y rok za czę li M osk a le  szczegó ln iejszego  rodzaju  k o m e d y ą : 
u m izgam i do urzędników', dziw n ie odbijającem i od codzienn ych  a reszto ­
w a ń , d ep ortacy i i k o n try b u cy i, od s ta n u , w  którym  p ierw szy  lepszy  
żo łn ierz  m a praw o lżyć , a n a w et b atam i o k ła d a ć  urzędników  cy w iln ych , 
jak  teg o  już w ie le  b yło  przyk ładów .

W  w ilię  D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  za m ieśc ił o zn a jm ien ie , żo 
»jutro jako w  dzień  N ow ego ro k u , n a m iestn ik  przyjm ow ać będzie p o ­
w inszow an ia  d u ch ow ień stw a i  urzędn ików  k la s w szelk ich .*  Z adziw iło  
m n ie  to w sz e lk ic h , bo zw yk le  ty lk o  p ięc iu  czy sześc iu  k la s  w yższych  
p rzyb ycie  z pow in szow an iem  je s t w ym agan e: d ow iedzia łem  s ię  później, 
że  jed n ocześn ie  rozesła n e  kurendy do urzędników , z tym  sam ym  naka­
z e m , a w  d zień  N ow ego ro k u , przez c a ły  ranek b ieg a li dozorcy rew i­
r o w i, pytając s ię  po d om ach  czy tu  n ie  m ieszk a  jak i u r z ę d n ik ; w razie  
ta k im , u d aw ali s ię  do  n iego  i b ezw zg lęd u  na  to  ja k i stop ień  p osiad a ł

i do ja k ie j d yk astery i n a le ż a ł , sk ła d a li u stn e  p o le c e n ie , aby szed ł do  
zam ku  w inszow ać N ow ego roku. M im o ta k  g or liw ej a g ita c y i, u rzędn i­
k ów  k las n iższych  n ie  było  w ca le  w zam ku, a l k lasy  w yższej n ie  bardzo  
lic z n ie  b y ły  reprezentow ane. P rzyczyn  do teg o  było  w ie le ; tu  n ie ty lk o  
traged ye , a le  i kom ed ye m o sk iew sk ie  obudzają pod ejrzen ia  i  obaw y; 
ten  p rzyp u szczał, że k a żą  p od p isyw ać s ię  w k sięg ę  w izy to w ą , k tórą  p o ­
tem  do ad resu  d la  cara p rzy łą cz ą , te n , że w p rost każą podpisyw ać się, 
a je ż e li k to  n ie  u m ia ł d ok ład n ie  sform ułow ać przyczyn obaw y, to  w og ó le  
p rzyp u szcza ł jak ąś sz tu k ę  m osk iew sk ą . I  sz tu k a  b y ła  rzeczyw iśc ie;  
ch oć tą  razą  zak oń czy ła  s ię  ty lk o  na  g ła sk a n iu , to  bezw ątp ien ia  je s t  
ona ty lk o  p r o lo g ie m , a  w d a lszem  ro zw in ięc iu , ź le  w yjdą  c i,  e o n i e  
będą ch c ie li tań czyć ja k  im  każą. B erg  w ym usk any, w ytrefiony, z uczer- 
n ion em i w łosam i i w ą sa m i, w ed łu g  sw ego  zw yczaju , led w ie  że n ie  wy- 
sznurow any, w yszed ł do zgrom adzonej szczu p łej liczby  urzędników  i du­
ch o w ień stw a , k tóre reprezen tow ali ty lk o  ks. R zew u sk i i  k anon ik  Z w o­
liń s k i , i  w cale  n ie  w ed ług  zw yczaju  b y ł uprzejm ym  i nadskakującym . 
Ś c is k a ł każdego  za ręce i m ia ł perorę m niej w ięcej tej t r e ś c i , że  »przy  
tym  N ow ym  roku  życzy, ażeby zak oń czy ły  s ię  n ieszczęścia  ugn ia ta jące  
k r a j, że  sp od ziew a się  od urzęd n ik ów , że mu będą w tym  celu  czynną  
p o m o cą , że b y le  kraj s ię  u sp o k o ił, to  m oże s ię  spodziew ać w szystk iego  
od Najj. P an a itp ,«  N astąp n ie  podano m u ja k iś  p ap ier , sp o jrza ł, w y­
k ręc ił s ię  n a p ię c ie  i  p ow iad a: » P an ow ie , szczęś liw y  je s te m , że w am  
m ogę u d z ie lić  treść  te leg ra m u , ja k i w  tej ch w ili o trzym ałem  z P e te r s ­
burga: Najj. Pan raczy ł p rzes ła ć  w am  sw oje pow in szow an ie  N ow ego  
roku.« Po ta k ich  i tym  podobnych  dek lam acyach  sk oń czy ło  s ię  przyję­
c ie ; dygn itarze o trzym ali zap roszen ie  na  obiad  o 4 g o d z in ie , a  podobno  
i ju tro  m ają być ja k ieś  recep cye. W id a ć  z tego  w szystk iego  oczyw iście , 
że M oskw a u siłu je  znow u u tw orzyć so b ie  jak ie  ta k ie  stro n n ictw o ; ra- 
chujo na znękan ie o g ó ln e , n a  stracen ie  w iary w s iły  p ow stan ia  lub p o ­
m oc zachodu  i bezw ątp ien ia  n ie  ty lk o  na  u rzęd n ik ach  te  próby ograniczy. 
N ie  m oże jej s ię  to  u d ać z teg o  w zg lęd u , że  M oskw a stra c iła  zupołn e  
zaufan ie u  P olaków .

T ym czasem  w ysy łan ia  u rzęd n ik ów  w g łąb  R o sy i c ią g le  trw ają , choć  
nie tak  t łu m n ie , jak  z początku . Ż onom  urzędników  z poczty  w ziętych  
k ilk a  dn i te m u , p o w ied z ia ł T repów , p oc iesza jąc  je : » N ie  m acie  s ię
0 n ich  bardzo k ło p o ta ć , to  pew no ty lk o  na  p rzesy łce  ich  do R o sy i 
się  skończy, bo rząd  chce przeflancow ać urzędn ików : p rzygotu jcie  im  
c iep łą  o d z ież , to  i w szystko .«  Tym  k o b ie to m , k tóre zg ła sza ją  s ię  do 
niego  o p ozw olen ie  jech a n ia  za  m ężem  czy b ratem  do R o sy i p o w ia d a : 
»To n ie  u lega  najm niejszej tru d n o śc i, jedź p a n i; na pow rót jednak  n ie  
tak  ła tw o  tu powrócisz.<< M oskale są  do tego  stop n ia  uprzedzający, 
że teraz  k iedy  ek sportu ją  u rzęd n ik a , to  w sp ó łcześn ie  bez zg ła szan ia  
s ię  in te r e sa n tk i, p o sy ła ją  żo n ie  k a rtk ę  przesied len ia  s ię  do m iejsca  
zsy łk i m ęża.

W sp ó łc z e śn ie  z k ap tow an iem  urzędników , po  steroryzow aniu  ich  
pop rzed n iem , rozw ijają  M osk ale  ogrom ną a g ita cy ę  o a d r e s , tak  na pro- 
w incyi ja k  w W arszaw ie. D łu g o  ten  n ie  m ógł d ojść do sk u tk u ; doina- 
w iano s ię ,  sztu k an o  do różnych  o b y w a te li, o sta teczn ie  udano s ię  do ży ­
dów i po k ilk u tygod n iow ych  u s iło w a n ia c h , groźbam i i ob ie tn icam i ze­
brano k ilk u d zies ięc iu  kandydatów . M ając ju ż  ten  p oczątek  przystąp iono  
dw a dni tem u do w ykonania . W cyrk u łach  IV  i V III przew ażnie zam ie­
szk a ły ch  przez żydów , w ystaw iono s to ły , na k tórych  leżą  gotow e adresy
1 p ap ier do p od p isów . P ierw szych  u m ów ion ych  k ilk u d zies ięc iu  żydów  
zrob iło  p o c z ą te k , p otem  sp row ad za li p o licy a n c i i  n ieu m ów ion ych , ra­
ch u ją c , że  nio będą  śm ie li odm ów ić w id ząc już dany p rzyk ład . Jed en  
z tych  o sta tn ich  tak  m i o p o w ied zia ł tę  scen ę: »P rzyszed ł do m nie p o li-  
cyan t z żąd an iem , abym  n a ty ch m ia st sta w ił s ię  w in teresie  m ego  dom u  
do cyrku łu . B ędąc zajęty  m ocno, sp y ta łe m , czy n ie  m ożnaby na ju tro  
odłożyć'? — N ie , o d rzek ł, d z iś k on ieczn ie . — T rzeba było  iść . W c h o ­
dzę do k a n ce la ry i, pytam  s ię  k om isarza  cyrk u łu , w  jak im  m nie przyzw ał 
in teresie?  W sk a za ł m i na sto jący  ob ok  s tó ł i n a  n im  leżą ce  papiery. —  
Przejrzyj pan  to i zastosuj się . —  P rzeczyta łem  a d r e s , przejrzałem  k il­
k a d z ies ią t p odp isów  m oich  w spółw yznaw ców , c iężk o  m i by ło , a le  cóż, 
m yślę  so b ie , odm ów ić p o d p i s u , ' t o  m nie dziś jeszcze  w ieczór w ezm ą  
z dom u do cy tad eli —  i p od p isa łem .«  —  N ieszczęśc iem  je s t  dość lę k l i ­
w ych m iędzy  żydam i. M osk ale w ybierają  tchórzów , od  n ich  w ym uszają  
p od p isy  pojedynczo, a  po zrob ionym  p oczą tk u  sp odziew ają  s ię  zm usić  
o gó l i znaczn iejszych  o b y w a te li, do p ó jśc ia  za  przyk ład em . Znam  ki l ku,  
którzy o d m ó w ili, a jed n ak  d o tą d  jeszcze  ch od zą  ca ło ; gd yby w ich  ś lad y  
p oszed ł k ażd y  u n ik łab y  W arszaw a  h ań b iącego  u p o k o rzen ia , a  M osk ale  
m u sie lib y  s ię  m ścić  na jed n o stk a ch , gd y  o g ó ł od m aw ia . Z e o g ó ł odrzuci, 
nie u leg a  najm niejszej w ą tp liw o śc i, a le  je s t  praw d op od ob n e, że na ad re­
s ie  p od p isze  s ię  oprócz n ikczem n ików  i pew na liczb a  lęk liw y ch . B ęd ą  
to  reprezen tan ci W arszaw y od  szarego  końca. W cyrk u le  IV  p ierw szy  
p o d p isa ł adres G abryel W in aw er.

O prócz śc ią g a n ia  lu d zi do cyrk u łów , dru g iego  jeszcze  środka u ży ­
w ają M oskale. D ozorcy rew irow i ch od zą  po d om ach  z arkuszam i p a ­
p ieru  i jeże li gd zie  natrafią  na g łu p c a , tchórza  lu b  p ro sta czk a , w ydu- 
rzają od n iogo  podpis. Z w yk le  przychodzą z l i s tą  lok atorów  i pytają  
s ię :  Pan je s teś  tu lo k a to rem , dobrze to  pod p isz  pan tutaj. W ie lu  cze ­
lad n ik ów , term inatorów , lokajów  i w o g ó le  n ieuczonych  lu d z i, k tórzy  
brali tę  cerem onię za ja k ą ś p rostą  k on tro lę  czy środek  policyjn y , z ła p a ło  
s ię  na tę  sztukę.

Z L itw y  dochod zą  okropne op isy  o naw racaniu  batem  na schyzm ę. 
M oskale objeżdżają bandam i ok o lico  i b iją  m ieszkań ców  póty nękają  
najrozm aitszem i b ezp raw iam i, aż w ym ogą tu  i ow dzie od stęp stw o  od  
w iary. W  B ie lsk iem  pew na liczb a  m ieszczan  i drobnej sz lach ty  w ola ła  
pozorne od stęp stw o  przyjąć n iż  c ierp ieć  d łużej. M iędzy tym i od stęp - 
cam i je s t  dw óch znaczn iejszych  ob yw ateli: K aro l W ew iórow sk i i  G ą s io -  
row sk i.

W W arszaw ie aresztow an i w o sta tn ich  d n iach  R a d z iw iłło w icz , Obru«



szkiewicz Fijałkow ski L e o n , K ruszyński D om inik , były em ig ran t, dy e- 
taryusz kolei warszawsko-wiedeńskiej, Grynich S tanisław , W iechowski, 
G ra n t S o w s k i  K arol dependent, Sosnowski Jozef, Paradzynski

warszawsko-wiedeńskiej, Nowacki A loizj

w S T r ó z k a ”  f f i w  “ S Ł f a “ iS ! l* i? to i iu la ik » m  kw itu , na 
M nl ^n^vLVp narodowa ustanow ioną dekretem  rządu narodowego z d. 

10° Października 1863 r . ,  a  wydanym wyłącznie d la m iasta W arszaw y; 
u doiu czytam y: «Naczelnik m iasta , me w ątpiąc, ze mieszkańcy W ar- 
s z a w y  z gorliwością i poświęceniem złożą część swego mienia na ołtarzu  
odradzającej się ojczyzny, czuje się jednak w obowiązku zwrocie uwagę, 
że szvbko i obficie zgromadzony w ręku  rządu narodowego pieniądz, Dez- 
nnśrednio wywrze wpływ znakom ity na stan  i zakres powstania a tern 
samem zbliży osiągnięcie tyle upragnionego przez nas wszystkich celu.«

Dawniej już Maurycy Saski rzek ł b y ł, iż »trzy są potrzebne wa­
runki do pomyślnego prowadzenia wojny, p ien iądz, pieniądz i p ieniądz.«

W a r s z a w a ,  1. Stycznia. —  System  aresztow ań ciągle tu  trw a • 
na ulicach łap ią  dzień w dzień se tkam i; wczoraj na Święto - Krzyskiej 
ulicy przeszło 70 przechodniów schwytano i obrewidowano. Między 
nimi znam jednego u rzędnika, człowieka mającego około 50 a t wieku 
i niekontentowano się obrewidowaniem go w cyrkule, ale udała się po- 
licya do jego m ieszkania i dopiero gdy i tam  również nic m ezualazła 
puściła wolno. Wczorajszej nocy wzięto dziesięciu urzędników z poczty 
i powieziono wprost do 10. pawilonu. Nazwiska niektóre tylko są mi 
wiadome: Brzechwa, W iniarski, Babski, Czwalina, Pogonowski Wzięto 
także Jaw orskiego, syna w łaściciela hotelu rzymskiego i pannę bzabran- 
ską- Szrajera  m ajstra zduńskiego, Anuę M ożdżeńską, córkę cukiernika, 
(ojciec już od pięciu tygodni wzięty) i także całą  służbę zakładu, tj. sub­
iek ta , trzech chłopców i kucharkę. Innych aresztowanych nazwiska 
doszły do mnie następujące: Budziłowicz Feliks, Szwartach Adolf czek 
lakierniczy, P u ław sk i A leksander czel. nożowniczy, Borzysławski K arol 
piwowar, Kozicki Józef ślusarz, K aro l Ludwik cieśla, S tudziński K asper, 
Denaciewicz Franeiszek , W innicki Józef, Berner W ilhelm , Roterm ocki 
E m il, H uliński Ferdynand m ajster nożowniczy, Obrzeszkiewicz F ran c i­
szek pomocnik maszynisty, Jarzyńsk i Benedykt m ajster szewski, G ora- 
szewski P io tr, Czerwińska M aryanna, Zemder Fryderyk m ajster szpn- 
karsk i, Szczepanowski b. junkier wojsk m oskiew skich, Pajewski Credo 
Ludwik. D z i e n n i k  P o w s z .  zam ieścił adresy od szlachty, włościan 
i żydów pow iatu łomżyńskiego. Dość już was doszło opisów o p rzera­
żających bezprawiach jakiem i tam  rozpoczął swoje panowanie Ganecki 
z poręki krwawego Murawiewa. P o  tych wszystkich straszliw ych m or­
derstw ach, katow aniach i łupieztw ach wycisnęli Moskale kilkanaście 
podpisów od przelękłych mieszkańców i zredagowali te  adresa. S ą  to 
zwykłe historye adresów. Tu dodam  tylko k ilka szczegółów o stanie 
najzupełniejszego bezprawia w jakiem  się całe augustowskie w ogóle, 
a łom żyńskie w szczególe znajduje. G ust podporucznik z pułku sofij- 
skiego, głównym jest bohaterem  tych okropności i nie pierwszy to raz 
zresztą jego im ię wam wspominam.

N a jego rozkaz, Puław ski obywatel z Pogorzeli, starzec 701etni 
zbity został kozackiemi nahajkam i w ten  sposób, że po uwięzieniu w d ro ­
dze do Bielska życie zakończył. Dwie jego córki, także na rozkaz Gusta, 
zbito tak  okropnie, że jedna w krótce po tern katow aniu um arła , d ruga 
jest ciężko chora.

W tam tych stronach i w grodzieńskiom całem, bicie batam i jest za- 
stósowywane do każdego Polaka i przy każdej okazyi. W iele okropnych 
zdarzeń było już z tego powodu; z licznych opisów zamieszczam tu  k ilka 
główniejszych, bo M oskale ukryw ają wiele, a komunikacye tak  u tru ­
dzone, że trudno się dowiedzieć faktów , a szczególnie nazwisk. W sa­
mem łom żyńskim  sześć osób um arło wskutek pobicia, ale nazwisk ich 
nie mogłem jeszcze dowiedzieć się. W  bielskim  Dąbrowski obywatel 
z Bybytek, zbity w domu, wieziony pod sąd wojenny w drodze życie za­
kończył. W samem Bielsku żona jednego ekonoma poroniła pod batam i. 
Obywatelka B. zbita , następnie zgwałcona przez G usta , równie jak  i jej 
córka 15-letnia. W szystkie opisy dochodzące z tam tych stron są  tak  
okropne, że włosy na głowie powstają. Ohw.

W a r s z a w a ,  5 Stycznia. — Ukaz do rady adm inistracyjnej naszego 
K rólestw a polskiego.

W  obecnym stanie szczupłych zasobów kasy m iasta W arszawy, sku ­
tk iem  zniesienia na mocy ukazu naszego z d. 24 Maja (5 Czerwca) 1862 
r . , opłaty biletowej od obcych starozakonnych za pobyt w W arszawie 
i wynikłego ztąd  ubytku w dochodach, wynoszącego przeszło rs. 80,000 
rocznie, oraz powiększenia obecnie wydatków m iasta na nieodbite po­
trzeby i obowiązki płatniczo, uznawszy niezbędnem utrzym ać na  rok 
1864 bez zmiany pobór w mieście W arszawie opłat klasycznej i rzeziowej, 
na przedstawienie rady adm inistracyjnej K rólestw a pols. rozkazujem y:

Art. 1. Opłaty klasyczna i od mięsa rzeziową zw ana, ukazam i z daty 
15 (27) Maja 1833 r. na rzecz kasy m iasta W arszaw y czasowo ustano­
w ione, a ukazem naszym z d. 29. Paźdz. (10 L istopada) 1857 r. na la ta  
1858— 1863 przedłużone utrzym ać na dotychczasowych zasadach jeszcze 
na rok  1S64.

Art. 2. Wykonanie niniejszego ukazu naszego, który w Dzienniku 
Praw m a być umieszczony, radzie adm inistracyjnej Królestwa polskiego 
polecamy.

(podp.) A l e k s a n d e r ,  przez cesarza i kró la  w z. m inistra 
Sekretarz stanu , (podp.) W. P ł  a t o n o  w.

W St. Petersburgu , 3 .(15) G rudnia 1863 r. D. P.
— Przez najwyższy rozkaz z d. 19 G rudnia v. s. mianowani zo sta li: 

Naczelnik III okręgu korpusu żandarmów, jenerał m ajor Trepów, jene­

ra ł  policm ajstrem  w K rólestw ie polskiem ; fligiel ad ju tan t JGM ości, 
pułkownik Anneńkow, pomocnikiem jenera ł m ajor F anshaye, radom ­
skim  gubernatorem  cywilnym. D. P,

— W im ieniu Najj. A leksandra II. cesarza wszech R osyi, kró la  
polskiego itd.

R ada adm inistracyjna Królestw a.
Zważywszy, że wielość przedm iotów naukow ych, jak ie  w edług a r ­

tyk u łu  235 ustawy o wychowaniu publicznem  w wydziale filologiczno- 
historycznym szkoły głównej w W arszaw ie m ają być w ykładane, nie 
pozwala, aby wszystkie te przedm ioty były obowiązującemi d la każdego 
studen ta  pomienionej szkoły i w ydziału :

Mając oraz w zgląd: *
a) na cel szkoły głów nej; b) na w aru n k i, którym  podług arty k u ­

łów 293, 296, 301 i 321. Ustawy powinien zadosyć uczynić kandydat 
ubiegający się o stopień m agistra nauk  filologiczno-historycznych lub 
tylko filologicznych, lub wreszcie o stopień doktora filozofii; c) na 
przepisy ustaw ą objęte o egzaminach p rofesorsk ich , a  mianowicie środ­
kowych i ostatecznych , na przedstawienie komisyi rządowej wyznań re ­
ligijnych i oświecenia publicznego postanow iła i s tan o w i:

A rtykuł 1. Przedm ioty naukowe w wy dziele filologiczno-history- 
cznym szkoły głównej w W arszaw ie wykładane, podzielone być m ają na 
trzy sekeye; a) nauk filologii k lasycznej, b) nauk filologii słowiańskiej, 
c) nauk historycznych.

A rt. 2. I. iSekcyę nauk filologii klasycznej stanowić będą: A )P rzed ­
m ioty główne: 1) Psychologia i L ogika, 2) H istorya filozofii, 3) Język 
i gram atyka łac iń ska , 4) Język i gram atyka grecka , 5) L ite ra tu ra  
rzym ska, 6) L ite ra tu ra  grecka, 7) Encyklopedya i m etodologia filologii, 
S) A rcheologia, 9) S tarożytności g reck ie , 10) Starożytności rzymskie, 
11) M itologia grecka i rzym ska, 12) M etryka, 13) H istorya starożytna, 
14) Język i lite ra tu ra  po lska , 15) G ram atyka porównawcza, 16) Geo­
grafia starożytna. — B) Przedm ioty pomocnicze: 1 )A ntropologia i E ty ­
k a , 2) E ste tyka , 3) Język sanskryck i, 4) Język litew sk i, 5) Języ k  sta- 
ro s ła w ia ń sk i, 6) Język i lite ra tu ra  francuska lub w łoska, 7) Język i li­
te ra tu ra  niem iecka lub an g ie lska , 8). H istorya powszechna i po lsk a , 9) 
Paleografia grecka i ła c iń sk a , 10) Pedagogika i dydak tyka, 11) B i­
bliografia.

II. Sekcyę nauk filogii słowiańskiej stanowić będą: — A. P rzed­
mioty główne: 1) Psychologia i log ika , 2) H istorya filozofii, 3) Język 
i lite ra tu ra  po lska , 4) Język starosław iańsk i, 5) Język i lite ra tu ra  ro­
sy jska , 6) Język i lite ra tu ra  czeska, 7) Język i lite ra tu ra  serbska, 8) 
G ram atyka porównawcza języków indo-europejskich, 9) G ram atyka p o ­
równawcza języków słow iańskich, 10) H istorya języka polskiego, 11) 
H istorya narodów słow iańskich, 12) M itologia słow iańska, 13) S ta ro ­
żytności słow iańskie, 14) H istorya p o lska , 15) H istorya sztuki słowiań­
skiej zwłaszcza polskiej, 16) Estetyka.

B. Przedm ioty pomocnicze-. 1) Język  sanskrycki, 2) Język litewski, 
3) Język  i lite ra tu ra  niem iecka, 4) Język i lite ra tu ra  francuska, 5) J ę ­
zyk łac iń sk i, 6) Język grecki, 7) H istorya powszechna, 8) Antropologia, 
9) E tyka , 10) B ibliografia, 11) Paleografia, 12) L ite ra tu ra  g reck a , 13) 
L ite ra tu ra  rzy m sk a , 14) Pedagogika i dydaktyka.

ITT. Sekcyę nauk historycznych stanowić będą: A. Przedm ioty głó­
wne: 1) Psychologia i log ika, 2) H istorya filozofii, 3) H istorya powsze­
chna i h istorya Rosyi, 4) historya Polsk i, 5) P ropedeutyka historyczna 
[paleografia, dyplomatyka, i ćwiczenie praktyczne], 6) G eografia, 7) S ta ­
rożytności g reck ie , 9) H istorya praw a polskiego, rosyjskiego i innych 
narodów słow iańskich, 10) H istorya języka i  lite ra tu ry  polskiej, 11) An­
tropologia i e tyka, 12) H istorya lite ra tu ry  powszechnej.

B. Przedm ioty pomocnicze: 1) Bibliografia i bibliologia, 2) Ekono­
m ia polityczna, 3) Prawo natury, albo filozofia praw a, 4) E stetyka i h i­
storya sz tuk i, 5) Język łaciński [klasyczny i średnio-wiekowy], 6) Język 
grecki [klasyczny, keleński i bizantyjski], 7) Język ro sy jsk i, 8) Język 
czeski, 9) Język francuski, 10) Język niem iecki, 11) G ram atyka poró­
wnawcza języków słowiańskich ze względem na indo-europejsk ie , 12) 
Pedagogika i dydak tyka, 13) Język w łoski, 14) Język angielski.

A rt. 3. W prowadzenie w wykonanie niniejszego postanow ienia kom i­
syi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego poleca.

Działo się w w W arszawie dn ia  3. (15.) G rudnia 1863.
N am iestnik jen .-ad ju tan t hr. B e rg .

D yrektor główny prezydujący w komisyi rządowej wyznań re lig ij­
nych i oświecenia publicznego, w zastępstw ie członek rady stanu

L e o n  D e m b o w s k i .
S ekret, s tanu  w z. podsekretarz stanu A. Z a b o r o w s k i .  (K. W.)

Francja.
P a r y ż ,  8. Stycznia. — Od kilku  dni w iedziano w Paryżu, ja k  pisze 

kolońska gazeta, że polieya przyaresztow ała czterech W łochów podej­
rzanych o czychanie na życie cesarza. P a t r i e  pisze o t em:  od nieja­
kiego czasu dawała oko polieya tu tejsza na czterech z Anglii przybyłych 
cudzoziemców, których zewnętrzna postać budziła podejrzenie. W  osta­
tnią niedzielę aresztow ała ich w pom ieszkaniu przy ulicy św. H onoriusza 
pod Nr. 185 i przy ulicy Rue neuve de petits  cham ps. Znaleziono przy 
nich wielką ilość prochu angielskiego, 4 puginały, 4 rewolwery, broń 
palną ukry tą  w k ijach , a zrobioną wedle nowego system atu, fosfor, za­
pa łk i, lunty kilkanastołokciow e i 8 bomb kutych wedle m odelu orzyń- 
skiego a nie lanych z żelaza, d la  tego łatw iejszych do przeniesienia 
i mniej niebezpiecznych przy zapalaniu. W  kieszeni jednego z nich zna­
leziono lis t kom prom itujący jego samego i tego , co go napisał. Trzech 
z nich są Włosi, i nazywają się Trabucco, Grocco i Im peratori, czwarty 
nadaje sobie fałszywe nazwisko Antoniego Maspoli. J a k  s ię  zdaje, że 
ci czterej W łosi nie przybyli z Londynu, lecz z Szw ajcaryi, jak  się to  
okazuje z l istu londyńskiego. L ist ten m a pochodzić od Mazziniego. 
Jeden z aresztowanych miał oświadczyć, że broń przy nich znaleziona,
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miała być przesłana do Londynu, dokąd mieli zamiar wyjechać. 
Mieszkania, w których ich aresztowano, znajdują się niedaleko tuile- 
riów. Od 20. Grudnia przebywali oni w Paryżu i widywano ich, kiedy 
cesarz wyjeżdżał albo odwiedzał teatr. Jak  się zdaje, wiedziała dobrze 

■ o nich policya i niespuszczała ich na chwilę z oka. Fizionomia areszto­
wanych zdradza wielką śmiałość i jak się zdaje, są oni fanatykami pierw­
szego rzędu i tego też dowodzi broń przy nich znaleziona. Ze  oni nic 
mieli zamiaru ograniczyć się na rzucaniu bomb, pokazują sztylety i broń 
ukryta. Jeden z nich poczynił zeznania, ale niezupełne. Iuni się zapie­
rają. Podobno ten, co się przyznał, ograniczył się na wykrzykniku: 
chciałem zabić cesarza, bo zdradził Włochy. W iele jeszcze innych 
rzeczy opowiadają o tern zamachu włoskim, ale je przyjmować można 
z pewną rezerwą, gdyż widocznie chcą bajkami rzecz zamącić. I t a k  
opowiadają, że na prefekturze policyi (pan Boitelle, który za odkrycie 
zostanie zamianowany senatorem) dobrze wiedziano, żo kilku Włochów 
z Parm y w hotelu Athenes przy ulicy Montesquieu mieszka i zajmuje się 
planem. Policya chciała ich schwycić na gorącym uczynku. Podobno 
sztuka »Jean Baudry« w teatrze francuskim była wybraną na dokonanie 
zbrodni. Tymczasem pan Boitell obawiając się o życie cesarza posta­
nowił nie dopuszczać niebezpieczeństwa i aresztował podejrzanych 
Włochów.

— Do przeczytanego w izbie deputowanych adresu skrajna lewica 
wniosła dotychczas 11 poprawek. Niektórzy członkowie prawicy przy­
gotowują także kilka poprawek. Lewy środek zaś postawił na korzyść 
Polski wniosek następujący: »Zastąpić ustęp tyczący się Polski a rozpo­
czynający się od słów: »»Wspomnienia naszych dziejów, uczucia ludzko­
ści, które żywimy, pobudzają nas do najżywszych sympatyi dla losu Po­
laków i t. d.«« ustępem następującym: »Najjaśniejszy Panio! kwestya
polska jest kwestyą ludzkości i porządku publicznego europejskiego; 
Francya nie jest powołaną chwycić za broń dla sprawy, k tórą zbadaną 
pod wszystkiemi względami nie można uważać jako taką, co spowodo­
wała obrazę naszego honoru albo zagroziła naszym granicom; powinni­
śmy jednakże wyczerpać akcyą naszej moralnej pomocy na korzyść Pol­
ski, której WCMość dałeś publicznie świadectwo sympatyi głębokiej; 
zdaje się, iż byłoby rzeczą stosowną uznać Polaków za stronę wojującą, 
nie za buntowników, ale za spadkobierców prawa zapisanego w dziejach 
i traktatach.« Poprawkę tę podpisali pp. baron Joróme David, Pagezy, 
Belmontet, Corneille, pułkownik Regnis, wicehrabia Clary i t. d. Wkrótce 
podpisze ją  daleko więcej deputowanych. W  ciele prawodawczem 
rozdano dziś raport p. Larrabure o kredycie dodatkowym na rok 1863. 
O wyprawie meksykańskiej pisze sprawozdawca: »Nie wolno nam za­
tajać ,J że wyprawy nieustające niepokoją naród. Dodajmy zaraz, aby 
być sprawiedliwemi, że co się tyczy wyprawy meksykańskiej, która ciąży 
najwięcej na umysłach publiczności i naszym budżecie, że jej rozmiary 
rozszerzyły się tylko przez szereg wypadków nieszczęśliwych, których 
rząd nie mógł ani przewidzieć, ani powstrzymać. .. Jednakże nasi dzielni 
żołnierze utrw alili świetnie urok naszej broni. Starliśmy naszych.nie­
przyjaciół. Weszliśmy do Meksyku. Przy dzisiejszem stanie spraw euro­
pejskich, naszych potrzeb wewnętrznych i finansowych, opinia publiczna 
chciałaby, aby zaprzestano, skoro tylko będzie możliwem, wydawać nasze 
zasoby zdała od nas, podczas gdy mogą przydać się blisko nas i dla we­
wnętrznego naszego rozwoju.« Taki sposób przemawiania ciała prawo­
dawczego w obec rządu, był dotąd niezwykły i świadczy o niezwyczajnem 
we Francyi poruszeniu opinii publicznej. Raport ten co do strony fiuan- 
sowej przyjdzie w piątek pod obrady plenarne, co do strony politycznej, 
kwestye przezeń podniesione przyjdą do dyskusyi przy obradach nad 
adresem.

— W korespondencyi paryskiej do I n d e p e n  d a n c e  z 5. Stycznia 
znajdujemy o agitacyi rewolucyjnej w Paryżu następującą wzmiankę:

Dwóch ajentów garibaldowskicli, którzy spisywali ochotników do przed­
sięwzięć'rewolucyjnych, wygnano z Paryża. Obiega pogłoska, że are­
sztowano tu Włochów w skutek ciężkiego podejrzenia.

W ł o c h y .
Do oznak burzy gotująjącej się przeciwko Austryi należy proklama- 

cya Garibaldego, z której K r e u z  Z tg następujący podaje wyjątek:
»W łosi! Cóż pozostaje nam do czynienia w obec obłudnych zabie­

gów... dyplomacyi? Połączyć się, lecz nie ku wspieraniu mężów, którzy 
przez swe polityczne skryte zabiegi rozniecają jedynie nienawiść i nie­
zgodę; połączyć się, lecz nie w duchu tego, co siły żywotne narodu zmar­
nował w bratobójczych starciach (Ratazzi); połączyć się, ale tylko 
w imieniu Wiktora Emanuela, jedynego, na którego prawości zawsze 
polegaliśmy z dziecięciem zaufaniem; który nigdy słowa swego nie zła­
mał. Podstępne sztuki dyplomacyi rozbijają się, jak zwykle, o jego 
prawość. Jemu może kraj w boju oczekującym nas zaufać, gdyż on, 
który zawsze był strażnikiem losów włoskich i na polach bitew koronę 
swą w nierównej walce na niebezpieczeństwa narażał, nigdy się zniży do 
układów oszukujących, lecz potrafi nas zaprowadzić opromienionych 
chwałą do Rzymu i Wenecyi. Dla tego należy mu jak  najspieszniej po­
wierzyć dyktaturę nad całem państwem, zamknąć parlam ent, otworzyć 
spisy konskrypcyjne do tworzenia jeszcze przed wiosną oddziałów ocho­
tniczych , któreby stanowiły przednią straż wojska regularnego; ustano­
wić kadry rezerwowe z ruchomej gwardyi narodowej i dążyć nad brzegi 
rzeki Minzio. Wtedy to połączą się w imieniu Włoch ij dyktatora Wi­
ktora Emanuela wszystkie stronnictwa: wtedy przestaną bryganci nisz­
czyć najpiękniejszą perłę korony; upadną austryackie zapory, powstaną 
ludy Wenecyi i Illyryi; Włochy znów odzyskają wpływ samoistny i będą 
mogły sięgnąć po swą stolicę.

K aprera, 15. Grudnia 1863. J. G a r i b a l d i . «

Przybyli do Poznania dnia 11. Stycznia.
BAZAR: Janas z Dobrojewa, lir. Potocki z Tulec,  lir. Mielżyński z Iwna, Skoraszewski 

z Malinia, Bronikowski z Witkowa, Błociszewski z Przecławia.
BUSCIIA HOTEL RZYMSKI: Kirschstein z Żydowa, Sypniewski z Czempinia, lir Rado-- 

lióski z Jarocina, Trampe z Chodzieżą, Gladisch z Kurlandyi, Muller z Berlina, Gliin- 
zer z Frankfurtu, Grassmann z Kurnika.

STERNA HOTEL EU R O PEJSK I:  v. Norrmann z Wągrowca, v. Negelew z L eszna ,  lir. 
Skarbek z Białcza , Raatz z Gozdowa, Bieńkowscy z Smuszewa , Lipska z Uzarzewa, 
v. Ludendorf z Pruszewni, v. Tempelhoff z Dąbrówki, Kuczborski z Taczanowa, Gó­
recki z Polski, Dessauer z Wurzburga, Regen i Mamrotli z Wrocławia, von Tresko w 
z Owiósk.

IIOTEL DU NORD : hr. Mjrcielski z Chociszewa, Unrug z Szołów, Moszczeński z Wia­
trowa, Gajewski z Wolsztyna, Krzyżanowska z Śremu, Rościszewska z Zakrzewa, Rio 
z Nakla, Dr. Wachtel  z Gostynia, prob. Gładysz z Sierakowa.

MYL1USA HOTEL DRE ZD EŃ SK I: Frese z P a rad y ża , v. Siinger z Połajewa, Lehmann 
i Thilo z Rvszewa, Brandt z Szczecina, Lauterbach z Heidewitz , Tewe z Kolonii, 
Silberstein z Landshut,  Preiss i Cassirer z Lipska, Fraustiidter z Hamburga,  Storck 
i Elias z FJberfeldu, Calmann z Moguncyi, Magnus, Loewin i Rosenthal z Berlina. 

HOTEL BERLIŃSKI; Branż z Nakla ,  Zink z Berlina, Tomicki z Boruszyna, Berends 
z Mecklenburga, Moser z Berlina,  v. Biberstein z Szamotuł,  Dr. Pawłowski z Buku, 
Kruger  z Kaźmierza, Morgenstern z Mrowina,  Wojciechowski, Fengler i Frikel 
z Kurzdorf.

POD CZARNYM ORŁEM: Rohrmann z Ghrząstowa, Hubert z Kopanicy, Poklatecki z Pie- 
r z y s k , Wichliński z U n i , Cichowicz z Rydlowa, Mudrak z Markowie, W aage fz  Ma- 
r ienhagen, Stępowska z Kregrowa, Arenski z Jarogniewic, Długolęski z Ostrobndek. 

IIOTL PARYSKI: Bulczyński z Nietrzanowa, Poniklerski z Wiśniewa, Robowski z Bu* 
dziłowa.

SELIGA OBERŻA: Grubert,  Lewin, Herzfeld, Stern i Wollstein z Grodziska, Mayer 
z Hali.

KE1LERA IIOTEL ANGIELSKI: Weil z Leszna, Bernstein z Środy, Kaiser z Rogoźna, 
Bergas z Grodziska, Abraham z Wągrowca, Held z Nowegomiasta, Reicher z Płocka. 

HOTEL EICHBORN A: Sokołowski i Turk z Warszawy, Glass z Grodziska.
EIC H EN ER BORN: Cohn z Rakoniewic, Werthheim z Gołańcz^, Guzowski z Kłecka.
POD TRZEMA LILIAMI: Grossow i Imkemsyer z Krotoszyna, Piitschke zKonina, Bach 

z Rawicza.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje Czytelnie 
polską i francuską;,  zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską 
Turotcshiego. — Katalogi mogą być 
udzielone.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  pow T atcw y w R o g o ź n i e ,  

Wydział I,
Folwark l E i l t t t f  p s i s t a  do wdowy i spad­

kobierców Jerzego Iflallow  należący, 
oszacowany na 6371 Tal. 11 Sgr. 8 Fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n i a  11. K w i e t n i a  1864. przed południem 
o godzinie l le j  w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się! z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Wszyscy nieznajomi pretendenci realni powo­
łu ją  się niniejszem, ażeby się pod zagrożeniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie powyższym 
zgłosili.

Rogoźno, dnia 22. Lipca 1863.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznanie.
Zgromadzenie dnia 11. Stycznia 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefłi) słabiej. Na S ty­

czeń 295/i2 hst. 29% pien., na Styczeń Luty 
29% 2 list. 2 9 y4 pien,, na Luty Marzec 29%  list. 
292/3 pien., na Marzec Kwiecień 3 0 '/4 list. 30 
pien., na wiosnę 303/6 pł. 3 0 1'/,2 list. 30% 
pien., na Kwiecień Maj 31 '/4 list. 31 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 9000 kwart. Na Styczeń 
13«/8 list. 13% 2 pien., na Luty 13% a list. 13'/3 
pien.., na Marzec 137/ 12 list. 13 >/2 pien,, na Kwie­
cień 131'/, 2 list. 13% pien., na Maj 14'/6 liist. 
14%2 pien., na Czerwiec 14% pien. i list.

Wiadomości handlowo.
B e r l i n ,  9. Stycznia.

Pszenica 50—58 tal.

dw y8 tal., na Czerwiec Lipiec 15%2 tal., na 
Lipiec Sierpień 15% tal.

dn ia  U .  S tyczn ia  
18G4 r.

Żyto na Styczeń i Styczeń Luty 35% — %
tal., na

8 /  4 %
Czerwiecta l., na wiosnę 36%

37 ta l., na Czerwiec Lipiec 38 tal 
Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 37—48 tal.
Groch na pastwę 37—48 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 11V* tal., na S ty­

czeń Luty 11%4 tal., na Kwiecień Maj 11 % tal. 
Olej lniany 13% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 14% ta l . ,

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

od
sgr. fn. ta l.

do
sgr. fu

P szen icy  p ięknej,-szefe l po lG garn . 1 28 3 2 1 3
P szen icy  ś r e d n ie j ................................ 1 2 5 — 1 27 (i
P szen icy  o rd y n a ry jn e j ...................... 1 20 — 1 22 G
Ż y ta  p rz ed n ieg o , s z e f e l .................. 1 8 y 1 10 ---
Ż y ta  lż e js z e g o ...................................... 1 6 3 1 7 6
Ję czm ien ia  dużego , s z e f e l .............. 1 3 y 1 G o
J ęczm ien ia  m a te g o ............................. 1 __ 1 3 y
O w sa , szefe l.......................................... _ 23 — — 24
G rocliu  do g o to w an ia , szefe l . . . 1 10 — \ U *>

kJ

G ro ch u  n a  p a s tw ę ................................ 1 7 G 1 8 y
R zep  z im o w y ....................................... — —■ —- — —
R z ep ik  z im o w y .................................... — — — — — —
R zep l a t o w y .......................................... — — — — —
R z ep ik  la to w y ....................................... — — — __ — —
T a ta rk i ,  s z e f e l ................................... 1 y i 15 __.
K on iczyna czerw ona, cen t. 100 fu. — __ — — — __
K oniczyna b i a ł a ................................... __ —. — .—■ — —»
Z iem niaków , sz e fe l............................. __ —. __ __ __
M a sła , g a r n i e c ................................... 2 15 — 3 __ __
S ia n a , c en tn a r ................................... __ __ __ __
Słom y, ko p a  po 100 fun t. w. Z . c. __ __ — — __
O leju  rzepiow ego, cent. po 100 fn. — — —• —

na Luty Marzec 141 %4-
cień Maj 14n/ ,2-

-2% ,— y2 ta l. , na Kwie-

Spirytns.
B eczka 100 k w a rt 8 0 %  T ra lle s .

T al. Sq;r. F . <!n Tai.' Ssrr. F
D nia 9. S ty c z n ia ...........................13 — — do 13 3 9

„ 11. „   1 3 ---------- Bi 3 9

%  tal., na Maj Czerwiec 15%4 Kowmissya do ustanowienia ceny spirytusu,


